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kopatnia, na której miodzt £ 
raueni wyzwanie Pstrowskiemu, jednemu z najlepszych górników Polski. 
— Zgoda! — odpowiada im Pstrayski 3. Zabrza. Zobaczymy kto yi) 
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* A pewnie! Co hy my nie mieli potraflći Po- — A co? Czy mie widać po mnie, że ja dobrze — Ca, pani nam nie wierzy! — Damy radę. %0- 
hliemy go! tadują węgiel! Niech tylko Fojcik dobrze ręhie. baczy Pani. Przedelgniemy naszego kolegą Ka- 
a rezuia — tn już moja sprawa... puściła, a po tym Pstrowzkiego. To tylko kwa- 

—— 


— A 0a, dobrze poszlo dzisiaj, nie — mówi rębacz 


jteniz. 
— Jutro półdrie jeszcze lepiej, zobaczysz! — 
powiada jego ladowacz Szotyk. 


Tekst i zdjecie 


SRÓD TYCH 
KTÓRZY CHA 
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jbem konkurencyjnym. Trzeba _patrenować. 
Alba pójść na spacer lub do kina... 
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przebieraczki węgla, jutrzejsze 
sortowni. — Jak 

kędziesz długa przebierał, to żadnej nie wybierze 
1 zostaniesz siarym kawalerem... 


spaniali — napra- 
wdę wspaniali” — 
tak mi mówi o 
młodzieży kopałni 
„Concordia* jej 
dyrektor ob. La- 
sek. 

Q godz. 2 po po- 
łudniu spotkałam 
kiłku z nich przy wyjściu z kopalni. 
7 umorusanych twarzy błyszczą w 
uśmiechu białe zęby, jaśnieją wesoło 
oczy. Na tę grupę młodych patrzą 
z szacunkiem starzy górnicy. Toć ani 
Pierwsi podchwycili wyzwanie Pstrow- 
skiego, by z energią rzucić się do 
walki o wydarcie naturze jej czarnych 
skarbów, by coraz więcej węgla szło 
do ludzi pracy, by coraz więcej ga było 
na wymianę z zagranicą. Nazwiska Foj- 
cika, Wańniaka, Stamisza już niejedno- 
krotnie wypełniły szpalty gazet. 

Fojcik — to dwudziestoletni rębacz, 
który poprzysiągł sobie nie spocząć, 


domóki nie prześcignie Pstrowskiego. 
„Cóż to my młodzi mamy zostać w tyle 
za starymi? — Nie, nie pozostaniemy 
w tyle" podchwycił jego dziewiętna- 
stoletni ładowacz Rysiek Gorol. Za- 
brali się do roboty i 177% normy zo- 
stało wykonane; czystej zaś wypłaty 
miesięcznej otrzymali na ręce: Fojcik 
22.000, Goral 19.000 zł. Za nimi ruszyli 
inni, a jest ich na kopalni 75 młodych, 
co chcą robić lepiej, chcą robić więcej. 

W ostatnich miesiącach kopalnia 
„Concordia* powiększyła swą wydaj- 
ność z 525 do 860 tysięcy ton węgla. 

— Dlaczego właściwie wy ta robiciet 
— zapytuję. 

„Dła mnie to jest jakby sport — mó- 
wi t8-letni ładowacz Szotyk Rudolf, 
chce się przyhiec do mety jaka pier- 
wszy”. 

„Jest w tym także cel — poprawia 
Wożniak — przyśpieszyć trzylatkę, że- 
by wszystkim było lżej”. 


„I jest się przecież Z.W.M,-owcem nie 
dla fasonu, oczekuje się od nas więcej 
niż od innych" — dodaje któryś z nich. 

— Czy nie jesteście zbyt przemęczeni 
po pracy? 

— Nie więcej od innych, my robi. 
my z obrachunkiem, rozumie Pani, 
trzeba obliczyć każdy ruch, wykorzy- 
stać każdą minutę, solidarnie pomagać 
ładowaczowi — objaśnia z przejęciem 
Stanisz, 

Młodych wyścigowców patronuje ra- 
da techniczna kopalni, składająca się 
z najlepszych fachowców, których za- 
daniem jest czuwać nad bezpieczeń- 
stwem pracy i zdrowiem chłopców. 

Kopalń i fabryk, w których młodzież 
wysunęła się ma czoło produkcji — 
jest w Połsce coraz więcej; coraz wię- 
cej jest młodych chłopców i dziewcząt, 
którzy rozumieją, że im większa pro- 
dukcja, tym większy dobrobyt, tym 
bogatsza, tym silniejsza Polska cała. 


STALINGR 


ĘCIA BITWY, KTÓRA ZADECYDOWAŁA O LOSACH LUD 


W ROCZNICĘ ROZPOC 


dtwa pod Stalingradem weszła do hlstorii jako przełomowa bitwa w dziejach II-ej wojny 
światowej. 19 Mstopada br. mija 5 lat od dnia, w kiórym rozpoczęła się gigantyczna operacja 
Armii Radzieckiej, mająca na celu okrążenie | zniszezenie polężnej grupy wojsk niemieckich. 

Zwycięstwo pod Stalingradem stało się punkiem zwrotnym drugiej wojny światowej. 


Począwszy od tej bitwy Armi 


„Radziecka przejęła już inicjatywę w swoje ręce | rozpoczęła 


wspaniałą ofensywę, w rezultacie której wyzwoliła zlernie radzieckie | narz kraj 4 doszła 
do Berlina | da Łaby, dobljując gada hitlerowskiego w jego wlasnym legowiaku. Ritwa 
| Stalingradzka ocaliła ówiat przed zmorą zapanawania bestlalskiego faszyzmu Nitlerowzkiego, 


niosącego śmierć i zagładę ludzkości. 
„Bitwa Stalingradzka” — tak brzmi tytuł nowego filmu, który jest obecnie realizowany 


w ZSRR. Autorem scenariusza jest Mikolaj Wisła, który oparl swoją pracę na autentycznych dokumen- 
lnch. W scenariuszu znajdujemy scenę z rozmowy między Stalinem | Churchiliem, odbyłą w slerpniu 1942 
roku, kledy Churchill przybył do Moskwy w chwili, gdy armie niemieckie zbliżały się do Wołgi 1 oznai- 


mil, że drugiego frontu nłe można utworzyć. 


"Tak jak nieraz już, przyrzeczenie sojuszników zachodnich, 


z0atało złamane. ZSRR — tak jak nieraz — byt zdany tylko na własne ziły | muslsł sam wytrzymać napór 


armii Hitler: 
Podajemy poniżej fragment lego scenariusza: 


STALIN: Panie premierze! Związek Radziecki i 
jego armia powstrzymują napór Niemców. Cała 
odpowiedzialność za nowe dziesiątki tysięcy ofiar 
w Europie spada na głowy tych, którzy złamali 
swe uroczyste zobowiązania. 


CHURCHILL: Trudno mi wprawdzie o tym mó- 
wić, ale doprawdy nie widzę w tej chwili siły, 
która odwróciłaby upadek Stalingradu. 


MOŁOTOW: Panie premierze, ta siła istnieje, a 
nazywa się Związek Radziecki. Związek Radziec- 
ki I jego armia nie oddzdzą tego miasta nieprzy- 
jacielowi, 


CHURCHILL: Armia Hotta przekroczyła Don. 
Za dzień marszu będzie w Stalingradzie. A jutro 
będzie jnż na Wołdze, 

MOŁOTOW: Według naszych wiadomości Niemeg 
chcieli tam być już żs Npca, a więc przed mie- 
siącem, 


CHURCHILL: Mieziąc zwloki — to iest przecież 
bez znaczenia. 


STALIN: Ten miesiąc zgotuje Nieroeom zgubę! 


CHURCHILL: zgubę? A przecież Niemcy są w 
Stalingradzie, w Maikople, Krasnodarze, w Mine- 
ralnych Wodach. Są w Baku... 


MOŁOTOW: Panie premierze, jeden z autorów 
wojskowych napisał: „Właściwie mówiąc, Inicjaty- 
wa nie jest tylko cechą aiakującego. Należy zwy- 
kle do mądrzejszego." 


CHURCHILL: Nie znam tego zutora, 


STALIN: My jednak wiemy, że Czerwona Armia 
może zię nie tyłka bronić, lerz także może obró- 
cit się przeciw nieprzyjacielowi. Obrona, panie 
premierze, opłaca się wtedy, kledy przynoai w re- 
aultacie klęskę nieprzyjaciela. 


CHURCHILL: Do tego trzeba ofensywy. 


STALIN: Mówię wlaśnie 6 Kontrotensywie, a 
proszę nie mieszać lego z pojęciem powstrzyme- 
mia ołensywy nieprzyjaciela. Mówię a kontroten- 
sywie po nlendalej ofensywie przeciwnika, który 
nie osiągnął ruzstrzygającego wyniku. Strona bro- 
niąca ię przygotowawnzy w tym czaste siły, prze- 
chodzi do kontrofensywy, aby przynieść nieprzyja- 
clelowi docydującą porażkę 


HARRIMAN: Panie preznlerze, do tego trzeba 


STALIN: A my je mamy. Myślę, że dobrze zar- 
ganizowana kontrofensywa nie uslępuje w niczym 
ofensywie. Już starożytni Partowie znali taką 
kontrofensywę, kledy pozwolili Krasmsawi | jego 
wojskom wedrzeć zię głęboka w swoje ziemie, 2 
natem przeseji do kontrotensywy 1 zniszczyli nie- 
przyjaciela. 


CHURCHILL: Stare dzieje. 


STALIN: Mamy | przykiańy w nowszej hlatorii. 
Dobrże znał te sprzwy genialny wódz Kutużów. 
który pokonał Napoleona 1 jego armię, dzięki do- 
brze przygotowanej kontrotenzywie. 


CHURCHILL: Przecież tam zgrupowane ną giów: 
ne siły ziemieckie,,, 


STALIN'|Tem, gdzie zgrupowane są główne alły, 
tam musi Wiaśnie nastąpić uderzenie (watajej. 


CHURCHILL: (Wstaje). Będziemy się cieszyć, 

jeśli się wsm ta powiedzie, (Obecni wnłają, że- 

gnają się, Churechlij | amhesadar amerykański 
Harriman wychodtąj. 


ZMIANA OBRAZU 

STALIN' Wszystko jasne. Kampania w AłryCe... 
włocny. Chcieliby być przecież plerwsi na Balka- 
nach. Chcielhy, abyśmy się wykrwawil, ahy nam 
mogli potem dyktować warunki... Chelellby patą- 
xnąć uwoje cele cudzymi rękama. Nie uda się 
Słowianie pójdą z mami, (Paużu). Myślą, że stra- 
clmy Stalingrad 1 sliy, zanlm przejdziemy da prze- 
ciwnatarcia.., To alę także nie zdarzy, Wiaczeala- 
wie Michajłowłczu, rozkaruję posłać da Stalingra 
du Malenkowa, juko przedstawicielx Rady Obrony, 
a z nim towarzysza Wasilewskiego, 

MOŁOTOW: Postanowione. (żegna się że. Bisll- 
nem. 
(Stalin chodzi długo po pracowni, Przystępuje do 
Okna — za oknem Moskwa w świetle dogasającego, 
mroczniejącego coraz bardziej dnia. Zbliża się ku 
maple. Pochyla się ! nakreila zdecydowanym ru- 
chem dwie linie. Zaczynają nię od Wołgi, jedna na 
południe, druga na północny zachód od Stalinyra- 
du. Strzałki u końca linii zbiegają ię daleko 20 
Stalingradem, nad Donem, w okolicach Kalacz). 


A 
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ów niemieckiego do L  Oezymie 
wojsk pancernych, wspomagane przez tysiące sa- 
mołotów przerwały w czerwcu 1Mt r. front ra- 
dziecki na Ukrainie ! nad Donem, a w wytworzoną 
'w ten spowób wyrwę runęły jak lawinz główne 
siły hitlerowskiej armii. Operację ułatwiały wa- 
rimki terenowe, ponieważ po równych | suchych 
1lepach zmotoryzowane wojska niemieckie mogty 
poruszał się bardzo szybka. 

Wkrótce leż niemieckie kolumny pancerne do- 
tarty da brzegów Wolgi pod Stalingradem 1 da 
Stóp Kaukaru, Komunikscja na Wołdre została 
Przerwana. W połowie sierpnia Niemcy stanęli 
Pod murami Stalingradu, 

Zdobycie Staltnęcraón mialoby dla Niemców 01- 
brzymie znaczenie. Odcięliby eml w ten sposóh 
północną część Rosji od południowej i uniemoż- 
lwill dostarczenie nafty z Maku okręgom północ- 
nym. Pn zajęciu Stalingradu wojska niemieckie 
mogłyby pomiwać się brzegiem Wołgi na północ 
1 obejść Moskwę od tyki Dlatego też postanowili 
oni za wtzełką Cenę zdobyć lo miasto. Ale z tych 
też zamych względów naczelne dowództwo Armii 
Radrieckiej zadecydowało Btalingradu ra żadną ce- 
ną nie oddawać. Generaliszimua Stalin posiał do- 
wiicy wojsk hroniących Stalingradu następującą 
depeszę: „Żądam, żebyście rrobili wazystko, co 
możliwe dla abrony Stalingradu. Stalingradu nie 
wolna oddać wrogowi”. 

Rozpoczął zię niewidziany w historil szturm i nie- 
widziana w historii obrona. "Tysiące ramołotów w 
dzień 1 w nocy bezlliośnie bombardowało miaśto. 
Czołgi i rmotaryzowana piechota raz po rar ru- 


«ia, równej której nie hyło w historii wojen, Zgod- 
nie z genialnym planem opracowanym przez Na- 
czelne Dawódrtwo Armil Hadzieckiej pod kleraw- 
nictwem generalisimusz Stalina na północ | pa- 
udnie od Stellngradu przybywały co noc wriął 
nowe wojska radzieckie, tyriące czolgów, artylerii 
1 samolotów. Powstawały ńwa potężne kulaki, któ- 
re czekały na sygnał uderzenia, 

JA listopada 1842 r. wojska radzieckie rozpoczęły 
ofensywę na niczego nie przypuszczające oddziały 
niemieckie. Atak rnstał skierowany nie na główne 
siły, lecz na skrzydla nieprzyjaciela. Pa przerwa- 
miu tych skrzydeł wojska radzieckie wyszły ha 
tyły wroga, ruszyły sobie na spotkanie i 21 listo- 
pada, 2 więc w 4 dnl po rozpoczęciu ofensywy 
połączyły się. W ten sposób dokonało się okrąże- 
nie ogromnej, doborowej grupy wojsk niemieckich, 
W pułapce znalazła się 6 armia generała von Pau- 
lua, 4 armla pancerna, część 3 armii rumuńskiej 
1 6 armil włoskiej oraz szereg Innych jednostek. 
Ogółem zostało okrążonych 40.00 ludzi, wspaniale 
uzbrojonych, wyposwionych w czołgi, potężną ar- 
tylerię 1 lotnictwa. Pa odrzuceniu przez dowódz- 
twa okrążonych wojsk niemieckich ultimatum — 
razpoczął nię srturm. Oddziały radzieckie wgry- 
zały się krok za krokiem w pozycje nieprzyjaciel- 
skie. Pierścień okrątenia zacieśnia cię coraz bar- 
dziej. Wreszcie 28 luiego 184I r. złamnny zastał 
ostatni opór nieprzyjaciela. 

W rezultacie operacji stalingradzkiej ogromna 
armia niemiecka została zniszczona, częściowo do- 
stala się do niewoli. Poddal się sam dowódca 
srupy wojsk niemieckich pod Stalingradem feld- 
marsrałek von Paulus z całym ertabem 1 przeszla 
16.0m +ołnierzy. Wojska radzieckie zdobyły Tel 
samolotów, 1524 czogów, 6.78 armat, 61.066 sumo- 


WGISKA RADZIECKIE 
WGLSKA NIEMIECKIE 
KIERUNKI OKRĄŻENIA 


fi 
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szały do ataku, Ale Nlemcy napotkali na boha- 
terzki. zdecydowany opór nie tylka żołnierzy Ta- 
dzieckich, mle | całej ludności miasta. Fod gra- 
dem pocisków 1 bamb robotnicy produkowali czoł- 
£). działa, amunicję. Generalny szturm miasta zo- 
stal odparty | Niemcy rozpoczęli długotrwale oblę- 
żenie. Dom za domem, ulica za ulicą wdzierali 
się oni coraz glębiej do miasta i w jednym punk- 
dle dotarli nawei do Wołgi. Za każdy krok na- 
przód płacili jednakże olbrzymimi stratami w lu- 
dziach i technice. Każda ulicą, każdy dom bowiem 
stał się fortecz, której obrańcy walczyli do ostat- 
niej kropli krwi 1 którą wróg zajmował dopiero 
wtedy, gdy padl ostatni obrońca. 

w ciągu przeszło dwóch miesięcy Niemcy sztur- 
mawśli miasto. W walce brało udział 7a tysięcy 
driał | 13 tysięcy karabinów mazrynowych t oły- 
dwu stron. Na każdy kilotnetr kwadralawy mia- 
sta padlo 6.08 tón bomb i pocisków. Boje toczyły 
się w każdej szczelinie, za każdą ścianą zrujnowa- 
nego damu. Pod gradem kul | bomb przewożono 
żywność, umunicję i uzupełnienie z lewego brze- 
su Wołgi. Szczególnie ciężką stała się sytudćja w 
listopadzie, gdy po rzece poszla kra, e lód był zbyt 
słaby, żeby po nim chodzić, lecz dostalecznie gę- 
Sty, żeby uwięzić mtatki. 

Mimo jednak strazznych trudności, mimo olbrzy- 
mich aflar, mimo głodu £ zimna — w decydującej 
walce © śmierć lub życie Stalingrad wytrwał. Na 
gigantycznym zmaganiu upływały dni | miealące, 
u tymczasem pizygolowywała cię wspaniała opera- 


Bitwa pod Stalingradem stanowi jedną ż najpięk- 
niejszych kart historii walki a wolność narodów 
radzieckich. Na zwycięstwo sialingradzkie złożyły 
się zarówno genislny plan strategiczny _generalssi- 
mum Stalina i jego mistrznwakie wykonanie przez 
dowództwo radzieckie — marszałków Żukowa, Wa- 
sllewikiega, Rakossowskiego, Woronowa | innych, 
dak i bezprzykladne bohaterstwo prastego żałnie- 
rza 1 robotnika radzieckiego, 


A A 
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Akcja, o której tu płazę, jedna x bardzo wieła w tym okresie, wykonana była 
na włotną 1943 roku, przez dwie drożyny samodzielne Oddelało Partyzantów Ziemi 
Klelcekiaj, oddziału, w klórym więkarość alanowii chłopi a Klelecetyrny, a któ 
tego iwórcami, kośćcem i kadrą byli młodzi wararawiacy — ZWM-owey. 


Niemcawi polożyć się na ziemi. Wla- Hroń mu naturalnie odebrano. Sta- 
dzto zostaje, aby go pilnować i je- siek odbiera od Piatra zdobytą ra- 
dnocześnie uważać, żeby szkopy nie _ kietnicę i rakiety. Białe 1 czerwone. 


ta, <ażwięczny, trochę niena- 
turalny głoa Stańka „Hinde hoch!" 


pa baj WPIDRY SĘ cym wyka w 
naszych leb, am ujedea By pazemu zazwienu 
nie pomyślał o oporze. Osiem par rąk cl , pilnujących nie : 
posłusznie podniosło się do góry. Już — ałe dziesięciu Niemców. Ale po chwili 
jasło odplna lm pasy, Rysiek prze- już rozumiemy wszysiko. Oto drugi 


broni. Władzio widząc przez okno po- uciekl z do M Kaj 
mytlny przebieg akcji wprowadza do i keep opó 3 
xasvna ziapaneta na drodze szwaba. pe 
Stal lch teraz przed nami dziewięciu.  Wiadza 1 dama: klórzy Ba rozbroli 
Dziewięciu „bohaterskicn= przeństa- ERINASET U) rezh 
wiciell „narodu panów”, drżących owa poajna 
przed paroma młodymi * chlopcaml. No, ale teraz trzeba uię spieszyć. 
wi |. Przypi lospektor, czlonek SA. stoi ozłupiały, Niemcy komendą ika srybko 
w krzakach jak cienie. W ri. ną trzęzących się ze strachu nogach.  -- a OE 
szy słyszę birie wlasnego serca, i _ Śmiać ml się chce z lego głupiej Breń A SE RE EB 
Roma |AISR 4% Zest prot Ska Chepey Td Ba 
Jedorzeczna myśl, m czne mundi 
uatyszy idący człowiek, na pewna Dotychczas wszystka poszło po cl-  Padyziej" Ddury. buty, pasy, 
Niemiec, Tak — teraz widać wyraźnie chu, żeby jeszcze udało się bez stra- 
h ch -xauój oba ipostęzynkjżO ny Nadbiegają czwobodzeni junacy. Jet 


na tle świateł jego wysoką, niemiec- 

ś źwiro. _ flę soble — to byłaby naprawdę ła- Ich ezlerdziestu. Gdy mówię im, że są 

ZAP iz za nadia bzdzie koła gna robota. Każemy Niemcem poło _ wolni, że mogą łić do domu, zaczyć 

| żyć mię pod m xa podłoge. RE oj Się opierać. Prawie wszyscy chcą 

dam Staśka. Jest zupełnie  dzło | Jaslo zostają, aby no- 2 nami do lam. Niestety, możemy 

Eng 5) mi się wmtyd. Nie- wać. Wychodzimy we trzech nz dwór. wziąć tylko tylu, lle dziś zdobyliśmy 

miec jest tuż koło nas. widzę ziecy- Mul pią. W. au | zaem pm miej  marablnów. ta iest dziesięciu, reszta 
dówanie w pontawie Staika | bezsze-  minij, "się w sórę esej wa misi dE do doi, 


ID ponowić MSI mię bazment Miela pa niej Ozerwoni, jedna, dri- „Wybieramy ze Slakiem co siialej- 
AZAGIA Tp IE akta mrm mię m PY NE ZE M ZAK 
Ebwyli! Niemaca xa gatki Kia przekleństwo. — jednoglośnie wskazują na Inepek- 


leży obezwiadniony w krzakach. Głę- Od strony kopalnt słychać niezbyt tora | trzech werkschutzów. Dla tej 
bokie 


westchnienie ulgi. Zdenerwo- allną strzelaninę. Ruszamy Dlegiem 
Ju. Zwinne ręce w tym kierunku. Ale po chwili, gdy _ ladowana furka rusza w kierunku 
leżącego. Stach jesteśmy już bllako, strzelanina cl- stacji a za nią hiegną świeżo upie- 
zapina sobie na akoa przez piersi pas chnie. czeni partyzanci, 
Jasio osła! „Stój! klo ldziet* — poznaję glos Ostatnią ma tym padole wi 
wi p qdrówk 
Miemie< przychodzi pa mału Piotra. „Nie strzelaj, tu swoi” — od- odbyl inspektor i jego trzej pałał: 


chwyt. 
do sieble, jest pół żywy ze strachu. (BATE, IJ SERY PG 
Byniek Bada go lamaną niemczyzną. Chwili RocączkawA WYpyśiemy go © śm w kaleonach 1 bosa. Parę me 
Dowiadujemy się, że Niemców jest zdarzenia w kopalni. Okazuje się, że rów od kasyna zostal! „rarwaleni”. 
jeszcze du, że dowodzi nimi — wariownik „zwęszył” widać chłopców, Stasiek wali w górę czerwoną ra- 
inspektor Baudlenstu. Pytum BO Mo zaczął ladawać rakielnicę. An-  kietę. Wycofujemy się w kierunku 
przez Ryłka — gózie drzej, który gu obserwował z rowu, stacji. Po chwili nadciągają chłopcy 
amajdują- AEC Cerit: „A ŻE ZE aa = 18 LA > . wzaa 
kolację w kasynie, - trafił, a Szwab akoczył mi zwi 
Fal ZE saa makieala kierunki.  wajłne i wal SARE z ktiaY ian cya brad: 
górie znajdują sią c! dwaj. Decyz  chuc ząalarmować kolegów i odia. Przy tej czynności jest bardzo we- 
Szwab am ZD UE ECA W CCIE ACO IE 
ab, czu, lę pi jet ię Jopey zaczęli na ni wać, a a 
A do pieców. ldzia posłumnyie. Oka om się odszctekiwa! 1 karabin, aż "zy. Chińczyk. lem największy „ka 
zuje się, że kasyno mieści się w tym _ wreszcie który go potrąch, ! leły  walarz* obozowy, dzisiaj nż ochrypł 
LoJestekmy Juł oraz z -przemtrzelnym bokiem obok od kimiechu. Opowikda 1 czyści swo- 
pod samymi drzewami. Każemy kupy tłuczonego wapienia. jeto krótkiego „bechowca”. 


WŁADYSŁAW GBOMULKA - WIESŁAW 


„W wal e © Demokrację Ludową” 


(Artykuły I przemówienia) 


dwa tomy — Str.606 — zł 370.— 


Tom plerwszy zawiera artykuły i przemówienia z okresu okupaQji 
11945 r. — tam drugi - z 1946 r.i połowy 47 r. 


Spółdzielnia „KSIĄŻKA* Wydawnicza 


zatrzymuje wazy s daje Niemcowi 
znak da zbliżenia się. Niemiec z pod- 
nlenlanymi rękami podchodzi do! do- 
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Rane mimo zmęczenia przystępuje- 
my da szkolenia nowych Rarozani 
ów. jest „ch jednak nie dziesi 
a dumnastu: Korzystając a ciemności, 
dwóch przyłączyło sią „na grandę" 


brał sobie pceudonim „. = 
bądzie jednymą s najlepszych dowód- 
ców drużyn w Oddziela. a 

I w boju pad Zalezianką, że 
len tęgi, o ryzach jakby wyciosany: 
toporem niezdarnie 


na Kielecczyźnie jako pasirach zzpi- 
cłów i „granalowych” poliejantów u 
okrążony przez Niemców. nie 

poddać glę. rozerwie zię granatem. 


Wiedy żaden z nas o tym nie 


Nędy my yzzncy, synowie robo- 
tników, chłopów i Inieligentów, żie- 
dnoczeni jedną ideq, Ideą nieugiętej 
walki. sziśray kealało łu nasżej przy- 


— wypi- 


to nie czezy trazea 
sallśmy je własną krwią. 
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ROZPOCZĘT 


lość miast uniwersyteckich w Polsce zwiększyła 

LPErROE SPE 

2 ośmiu na szesnaście. Powntały nowe uniwer- 
sytety w Toruniu, Katowicach, Wrocławiu, w nie- 
których miastach jak Częstochowa 1 Olsztyn otwar- 
to poszczególne wydziały innych uniwersytetów. 
Ogólną Mczbę studentów obliczano przed wojną na 
45 tysięcy. Dzisiaj liczba tu wzrosla da imponu- 
iącej cyfry 180.008! 

Różne są przyczyny tego rozwóju, tega pędu do 
wiedzy naszej młodzieży. Niewątpliwie poważnym 
powodem jest iedmieletnia przerwa wojenna, po 
której rołodzież adezula po prostu głód wiedzy 1 
nauki. Najbardziej jednak  charakłerystycznym 
ziawiskiem, i to zjawiskiem © zasadniczym spo- 
lecznym znaczeniu, jest pęd da wyższych studiów 
zaobserwowany u młodzieży robotniczej i chłop- 
skiej. 

Studlującej młodzieży pomaga Rząd 1 całe spo- 
łerzeństwn. W ublegtym roku, w samej tylko War- 
szawie korzystalo około 50 nafbardziej nieżamoż- 
nych studentów zź utypendlów rządowych w wy- 
soknści 1506 złotych miesięcznie. Poza tym Towa- 
rzystwo Przyjariół Młodzieży Szkół Wyższych wy- 
młaciio około 604.00 złotych jednorazowych zapo- 
móg. W tym roku ukademnickim stypendla będą 
pawiększane da %óda zł miesięcznie, zwiększy się 
również znacznie ilość stypendystów. 

o N————-— 
Plakat akcji kurców przygotowawczych, umodli- 


wiających dostęp na wyżsie nczelnię synom chło- 
pów 1 robotników. 


KST I ZDJECIA 
a T PDOCZOWNAM 


* KURSY 
PRZYGOTOWAWCZE 


TO DROGA NA 


WYŻSZE UCZELNIE 
BLA ZDOLNEJ MŁODZIEŻY 


ROBOTNICZEJ ; CHŁOPSKIEJ 


It. KURS PRZYGOTOWAWCZY NA ROK 
WSIEPNY WYZSZYCH UCZELNI 
ROZPOCZNIE SIE W PAZDZIERNIKU 

Nauka na Kursie jesi bezpłatna. 


Dla zamiejscowych inlernat i wyżywie. 


+ ukonczone 10 Tar o 
o karłałeznic conajmnie: sa0K4 


Y 


ROMAN BURZYŃSKI 


W dniach pomiędzy 16 a 23 listopada br. odbędzie 
się organizrwany przez wymienione Towarzystwo 
w calej Polsce „Tydzień Studenta". Towarzystwa 
spodziewa mię, it „Tydzień" ten przyniesie insty- 
tucji dalsze dochody, które ohrócone będą na sty- 
pendla 1 zepomagi. 


Najpowaźniejnzą balączką świata studenckiego, 
zwłaszcza w Warszawie jest brak mieszkań. W sto- 
licy mieszka dziś % tysięcy rtuientek i studen- 
tów. Niestety nie Istnieją dziA w praktyce w War- 
szawie tak popularne przed wniną pokoje mublo- 
katorzkie, klóre studenci wynajmowali pojedyńczo, 
lub po dwóch, trzech. Istniejące domy ukademie- 
kle są ża szczupłe. 


Młodzież jednak, która szczerze 1 z całym zapa- 
łem oddaje 1ię nauce, urnie jednak domiozawać nię 
do najtrudniejszych warunków pracy. Wyńtarczy 
krótko przejść się po terenach uniwersyteckich, 
aby przekonać się, że panuje tu wszędzie atmoste- 
ra prawdziwej nauki 1 paważnie traktowanych 
siudlów wyższych, almosfera tak różna ad rygoru 
szkolnego szkół niższych, gdzie nauka jest „oho- 
wiązkowa” 1 trwa dosłownie „od dzwonka do 

Możemy spokojnie patrzyć w przyrzłość, którą 
tworzyć będzie kiedyś nakza dzisiejsza miodzie, 
wychowana w najcięższych warunkach powojen- 
mych 1 zdobywająca wiedzę młodzieńczym entu- 
zazmem i zapałem swych serc. 


MŁODZIEŻ ROBOTNICZA 
I CHŁOPSKA NA 
WYŻSZYCH UCZELNIACH 


aczął się rok akademicki, Sale wykładowe 
uniwersytetów, politechnik 1 innych wyż- 
szych szkół w całym kraju — zapełniły się SYN 


METALOWCA — 


jak co roku słuchaczami 

Ale w skladzie tych słuchaczy, szczególnie na 
pierwszych kursach uczelni, nastąpiły w porów- 
naniu » latami ubiegtymi poważne zmiany. Po 
raz pierwszy w tym roku w większej liczbie po- 
Jawiła się na wyższych uczelolach nowa mlo- 
qrież. FYNOWie CNODOW 1 TODOMIKOW. ZJAWIMOWĄ 
na polskich uczelniach — nowe, prawdziwie rewolucyjne. 

Mały, potwornie mały był przed wojną 1 w pierwszych latach powo- 
dennych procent dzieci klas pracujących wśród studiującej młodzieży. 
Nie tresztą dziwnego. Przed dzieckiem robotnika czy małorolnego chło- 
pa piętrzyły się na drośze da sal wykładowych trudności niemal nie do 
przebycia. Dwanaście łat nauki w szkole 1 gimnazjum, dwanaście lat 
żymoła bez pracy — to był luksus, na jaki rzadko która rodzina rabot- 
nieza mogła się dla swega dziecka zdobyć. A przy tym te dzieci uczyły 
się w tak ciężkich warunkach, że trudno im była później na egzami- 
nach konkursowych mierzyć się z wychowanymi w zbytku paniczyka- 
mi, klórym nauka szkolna przyszla bez trudu, którzy nie znali troski 
ani a kuwslek chłehu, ani G podręczniki i żemzyły. Zreszłą na skutek 
działania wzechmocnej protekcji, nawet wybitnie zdolny | nieżle przy- 
xoławany syn chłopaki miał mniejsze szanse dobrnięcia do studtów, niż 
brle utytułowany czy ustosunkowany matołek. 

W rezultacie — na każdą sztkę studentów przypadało zaledwie czworo 
dzieci klas pracujących. Jeszcze mniejszy był 
ten odselek wśród absolwentów. Oczywista. ze INUOKGM 
z tym atanem rzeczy nie mógł się pogodzić 
rząd Poli Ludowej, rząd reprezentujący prze- JJAWOWAUIŚ 
de wszystkim interesy ludu  precującego. JEDI JPNIAUI 
Pierwszym krokiem, które miała na celu udo- 
stępnienie dzieciom ludu sul uniwerzyteckich, 
było wprowadzenie zasady bezpłatności nauki 
ma wuysica SZKOŻACH DANSTWOWYCA 

Aisky młodzieży prułelariackiej dać taktyczne równouprawnienie, 
trzeba się nią specjalnie opiekować w czasle ziudlów, aby nie dopuźelć 
da kapitulacji słabszych jednostek przed trudnymi warunkami. 

Walkę o te postulaty podjęły akademickie organizacje ideowo-wy- 
chowawcze, a przede wszystkim organizacje, najściślej związane Z klasą 
pracującą — Akademicki Związek Walki Młodych „Życie” 1 Związek 
Niezależnej Mlodrieży Socjellstycznej. Z inicjatywy „Życia" i Z. N. 
M. B. powstały Kury Przygotowawcze otwierające drogę do xkróco- 
nego przygotowania się ne wstępny rok studiów dla tej młodzieży, 
która, zmuszona do pracy zarobkowej, przerwała naukę gimnazjalną 
przeź osiągnięciem Małej Matury, albo uczyła sią sama. Kursy Przy- 
gotowawcze od czam: swego powstania zdążyły już zdobyć sobie po- 
każny dorobek, zasłużyły się dobrze sprawie demokratyzacji wyższych 
——_ 

Ale największym krokiem na drodze do tego cen było utworze- 
nie z inicjatywy Ministerstwa Oświaty specjalnych Komisji Kwalifi- 
kacyjnych dla doboru kandydstów na wyższe 
studia. Komisje Kwallnkacyjne, w których 
sklad wezzii m. tn. delegaci Związków Zawodo- 
wych 1 Związku Samopomocy Chłopskiej. za- 
pewniły sprawiedliwe trakiowanie synów ro- 
botniczych 1 chłopskich, branie pod uwagę przy 
dopuszczaniu na riudla pochodzenie spoleczne 
kandydata, warunki, w jakieh zdobywał wiedzę, 
a także zasługi wobec narodu 1 państwa — te czynniki, które decy- 
dują a tym, czy przyszły lekarz, prawnik lub inżynier jest człowie- 
kiem wartościowym, czy spóżytkuje zdobytą wieózę zgodnie x inte- 
Feem SDOlECZENEJWA 

Dzięki Komlsjom Kwalifikacyjnym, dzięki szerakiej akcji werbum- 
kowej, prowadzonej przez Zwłązki Zawodowe, partie polityczne, a przede 
wszysikim arganizacje młodzieżowa w roku 1%7/44 w zkładrie społecz- 
nym studentów wytszych uczelni nastąpi przełom. Na wyższych kur- 
sach pojawili się w znacznym odzetku synowie klas pracujących. Uezy- 
niony został pierwszy krok na drodze do demokracji wyższych uczelni. 

Jest to oczywiście tylka początek. Trzeha teraz włożyć wiełe wysilki, 
aby ten procent nie spadl na wyższych latach, shy zniechęceni trudno- 
żelami w nauce | warunkami materialnymi, stodenci-proletariusze nie 
rzucali już rozpoczętych ztudłów 

Trzeba walczyć © uwzględnienie w pierwszym rzędzie młodzieży ro- 
botniczo<hlopskiej przy rozdziale stypendiów rieszkaniowych i pie- 
niężnych, trzeba się tą ałodzieżą opiekować, aby dała sóble radę w no- 
wych warunkach | nowym frodowisku! Trzeba w razie potrzeby orga- 
nizować dla niej korepetycje | repetytoria, aby jak najmniejszy jej 
prncent odpadł przy egzaminach. 

Wykonanie tych zadań podjęła lewicowa miło- 
dież akademicki, zrzemoma w  „Zycw” JKJÓJ 
1 ZNMS. lUmown, żawaria pomiędzy obu orea- JigiyJ( 
mlzacjami, przewiduje wspólną walkę o prze- 
zmaczenie 77h wszelkich środków stypendia|- 
nych na rzecz młodzieży robotniczej 1 eblop- 
skiej. w Zarządach i Komisjach Kwalifikacyj- 
nych Bratniej Pomocy, w Zarządach Kół Nau- 
kowych 1 samorządach Domów Akademickich centralną wytyczną przed- 
sławiciell „Życia* | ZNMS jest dziś: wszechstronna, jak najdalej Idąca 
pomoc młodym robotnikom I chłopom, przybyłym na wyższe uczelnie. 
Ażeby klszy pracujące korzystały wreszcie z prawe do nauki w takim 
Odzetku, jski im zię słusznie z racji ich liczebności należy. 
STAPAN ZŁELICZ 


STUDENTEM 
113) (9404 


STUDENTKĄ 
FARMACJI 


STUDENTEM 
MEDYCYNY 


Waldemar 
Student W; 


lektury dalszych numerów. Na razie 
warto rarnaczyć, że pierwszy numer 


jest ciekawy, lcony 1 dowceip- 
ny. w artykule wstępnym jaery 
M ictor 

„Ponie- 


Wogyczyki „Jak powatało* 
Przysteśtem da Redaktora Niewia- 
Jego | powiedziałem: 


— Sluchajcie Redaktorze! Ma „Prze- 
Minkiewicza, a Miniie- 


= a "ioroszytski 


„Ponie- 


rzeczawa | dowcipnie. 

a. Natatki polityczno-polemiczne (za- 
pewne jest tn zapowiedziany 
tykule wstępnym 


Awietny wiers. Marszaka pt. 
„Egramin Fryca' z ilustracjami R. 


5. Dział drohnych ogłoszeń, reda- 
sawany przeż Tadeusza Kublaką. 

Materia! jest obfity i naprawdę za- 
sługuje na przeczytanie. Da manka- 
mentów upaniekąd: najeży  niedbala 
Korekta, dzięki ktdrej otrzymujemy 


Z. w. N. zamiiat A Z. W. M. 


w, 
miast „Żyeie” — Z. N. M. S. ltd. 
SEE 


przyzzłaźci należy zwrócić bacz- 
DZE Boya na korektę oraz tyldy. 
niewielkimi zastrzeżeniami 


aaa it BĘ x roz- 


proszę raczej 

Majdan Małek ze Strszmieszyć przy- 
słał kilka awolch wierszy, z których 
leden pt „Jemień” zaczyna się lak: 
„Przeszło tata 


się już jesień. 
jak 


Wykluczone, nie zda ię. 


Z cyklu: 


„Bodsłuchane f" 


SPRZENAWCZYNI GAZET 
ma ulicy Marczałke! 


wał, żebym mu Już nie nie przy- 
nosiła, ino „Tygodnik Warszawaki 
Chyta w tem „Tygodniku” taka 


ZNIKOŁAJCZYK 


Xiedyi fak boy o Z jegomościu. Było to w czasie akcji przedwybor- 
delikwent £oś zanadto uderzyło do głowy i obowiązkiem satyry 


teatru na „Krakowiaków i Górali". 
zauważył, że jednak jest jakiś pożytek z tego tysego pana 
ry latem 45 r. przyjechał z Anglii... 
my p PALA MIKU satyry- 
ków 1 kilkunastu kary! Poza lósł on krajowi tylko 
szkodę. On, prezes PSL-u, Stanisław Mikołajczyk. 
gto teraz — EA „Chciałem znowu napisać o nim wiersz do _„Szpilek*, 
miałem nawel 
EFzcet ulotnił nię Prawie jak w bajce. 
Bańczyk rwie IDĘTA „Wójcik się pyta: 


— Gdzie Mikołi 
Znikł Mikołajczyk! 


Ax Chorążyna? 
— Choć Chorążyna Herod kobita; 
znikł Mikołajczyk — 
We yć opisane różne epizody kariery owego „bohatera 


„(Tak jak przed laty na tym kongresie, 
Gdy o retormę wołały „Wici*, . 


Każdy z was ręce umył I wytarł: 
Znikł Mikołajczyk — i kwita." 

Wreszcie zakończyć wiersz Radło taka zwrotka: 

„Przyjdzie historia, odwróci karty. — 
Bpaśrty, zdztwiona. zapyta: 

Gdzie Mikołajczyk? 
Znikł Mikołajczyk! 

Znikł Mikołajczyk — 1 kwita." 

33% widzicie, drodzy. Czytelnicy, wiersz miat już tzw. zde Jtóry nalo- 

wypchać watą brakujących zwrolek, wyg oczyścić, pi 

ałĘEOY z ad pod Mlejem:"Łódł, Piotrkowska 3%. W. ostatniej 


rzem 
odmiesżać tamego. Siówie Można go 


A paca tra sym ale tu liczę na Waszą. dyskrecji 
darły mi się buty... 


NASZ KORESPONDENT DONOŚI 


Berlin. Władze okupacyjne w Niemczech Zachodnich wykazują Eodna 
AE zn "Cnec miec oku byłych członków partii, hitlerowskiej 


czyni Ch miec na 
| oficerów W machi, postanowiono. więlkszą ich ilość przyjąć w roku bi 
żłącym na uniwei 
© Ateny. wać. sympatię dla demokratycznej Polski, roze 


Chcąc M 
masową realizację poaóa przysłów. W każdym okopie greckiej a! 
siedzi Amerykanin I udaje Greka. 


gantiago de Chile. Ministerstwo Spraw Zagraniczni 
ariatów =) 


(ch. proponuje, za: 
nauczycieli geografii. 


Ludzie cl 
iństwo — 


przez komunistyczną pi 


KONKURS „PONIEKĄD” 


nało pierwsze rozwiązanie. konkursu. Autorem jego jest 
iroy Ładow lat 25, wydz matoprzyr. U; W., zamieszkały w War- 
szawie, Sarbiewskiego 2— 
Odpowiedź Jarosława Ładosza brzmi: 
KALOSZE 
B; Ci chłopiec, Jarku, ale musisz SĘ cierpliwy i poczekać, aż 
Za ddisie odpowied” Wtedy! będziesz mógł wziąć udział w losowaniu 
EŃ 


rzypominamy, że termin nadsyłania odpowiedzi na konkurs „Poniekąd' 
wplywa dnia 15 grudnia br. 
Tekst konkursu w poprzednim numerze naszego poczytnego pisma. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Mister Smith, czy mógłby mi pan udzielić chwiłkę czasu? 
— Owszem, młody człowieku. O co chodzi? 
— Otóż, mister Smith, chciałbym, tego, właśnie, proszę, sądzę, mam zamiar, 


czy nie mógłby pan... 
człowieku, rozumiem. Pan chce się „pobrać z moją córką 
że0y poprosić mnie 0 jej rękę. Zgadzam się, proszę ją 


— Ależ nie, mister dz chciałem pana poprosić tylko o pożyczenie mi 
pięciu dolarów. 
mie ZI solarów? Co pan sobie wyobraża, człowieku, przecież pana prawie 
je znatut 


Czasopiema 
tydzień pad naczelną redakcją Wiklora 
Woraszylskiego. Dział poetycki w wolnych 
od natchnienia chwilach redaguje Tadeusz 
Kubiak, jednocześnie kier. działu ogłoszeń, | 


o ZÓ 


improwizawana wychodzi co 


W 4 n-rze „Tygodnika Warszaw- 
skiego" niepoprawny p. Olgierd Bu- 
drewicz (któż się kryje pod tym mia- 
nem — czy przypadkiem nie pewien 
jegomość 0 nazwisku brzmiącym 
znacznie mniej przyjemnie?), recen- 
zuje polityczną książkę nieznanego 
autora na temat źródeł hitleryzmu. 
W pewnym miejstu Budrewicz przy- 
tacza następujące słowa, dotyczące 
Hitlera — „Wymowny wariat. Jeżeli 
kiedyś ten człowiek dojdzie do wła- 
dzy, wszyscy zginiemy. Z tym wszyst- 
kim prorok ten robi wrażenie nie- 
Śmiałego, zalęknionego prawie” 

I zaraz po tym następuje komen- 
tarz recenzeni 
„NIESTETY, słowa autora miały się 
wkrótce potem sprawdzić!..* (podkr. 
nasze). 
Niestety, nieśmiały, zalękniony pra- 
wie prorok doprowadził do zguby 
Niemiec: Bo o to chodziło wszak au- 
torowi. Nicht wahr, Herr Budrewicz? 

Są łemafy, których niektórzy lu- 
dzie nie powinni dotykać. Temat 


hitleryzmu jest dla pana Budrewicza 
slenowczo niebezpiecny 
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ASZC 
zaprezentować Szanowaej Publiczności 
starą angielską posia 
„BUSINESS IS BU: s: 
kJ adaptacji 


„INTERES sz INTERESEM 


Na tym kończymy pierwsze t ostatnie 
$ pzenweałe tata teatrzyka 
„CZARNY KOGUT" 


DROBNE OGŁOSZENIA 
redaguje: TADEUSZ KUBIAK 


Poszukuję miejsca na pomnik. 
Interes dobrze płatny. 
wymiar — trzy po 


Poela -- Roman Bratny. 


Potrzebuję 
intencja najzupełniej szczera, 

z garbkiem, z piegiem, z płamą — 
tabakiera. ” 
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PRZESTROGI 


OBRAZA 
LITERATURY POLSKIEJ 
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retce Oskara 
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czasach mojej wczesnej młodości Ta- 
deusz Boy-Żeleński  unieśmiertelnił 
książeczkę księdza-redemptorysty, oj- 
ca Pirożyńskiego pt. „Co czytać”. Książeczka 
ta, wydana za pozwoleniem władzy duchow- 
nej przez księży jezuitów w Krakowie, mała 
być niejako przewodnikiem po literaturze 
światowej. Kilka z niej fragmentów przyló- 
czonych przez Boy'a, świadczyło o głębi za- 
wartych w niej myśli i pouczeń. 
Pisał np. ks. Pirożyński o Żeromskim: 
„ŻEROMSKI STEFAN: „Dzieje grzechu” 
..ahyda. „Wierna rzeka" ..ranny powstaniec 
bałamuci dziewczynę — to jest wszystka 
treść. „Przedwiośnie”, ohydny paszkwil na 
Poiskę.. Poza tym wybujały erotyzm i wy- 
wrotowa ideolagia .* 
Q Zofii Nałkowskiej czytaliśmy: 
„NAŁKOWSKA ZOFIA: „Romans Teresy 
Hennert", hezwariościowa powieść, przety- 
kana niestosownymi obrazkami." 
Nawet sztandarowy dziś pisarz obozń kato- 
lickiego taką załapał recenzję: 
„PARANDOWSKI JAN: Opowiadanie rze- 
komo mitologiczne, a naprawdę pornogra- 
ficzne; autor namawia czytelników, by „kez- 
wstydowi postawili kapliczkę”. 


Takie i im podobne cytując z książki o. Fi- 
rożyńskiego ustępy, wykazał Boy szkodli- 
wość i głupotę omawianego „podręcznika li- 
teratury". Wykpiwszy dokumentnie „złote 
myśli* wstecznego autora, oddal Roy-Żeleń- 
ski cenną usługę wielu czytelnikom, kiórzy 
w innych warunkach mogliby się przejąć 
złoszonymi przez o. Pirożyńskiego poglądami 
na literaturę. 


Driń, na szczęście, nie doszło jeszcze do 
wznowienia podręcznika księdza-redemptory- 
sty. Leży natomiast przede mną świeżo wyda- 
ny inny podręcznik, którego okładka głosi: 
„M. 1 A. Mazanowski — Obraz Literatury 
Polskiej —- Uzupełnił okresem od r. 1918— 
1947 prof. Stefan Papee — Przełom — Kra- 
ków 1947". 


W czasach, gdy Boy-Żeleński zajmował się 
ojcem Pirożyńskim, nie potrzebował zwracać 
już uwaki na dzieła M. i A. Mazanowskich. 
Tch podręcznik literatury już w latach po- 
przedzających znacznie o. Pirożyńskiego, 
znany był powszechnie z naiwnych i opacz- 
nych poglądów, z nieudolnego języka. z 
zdolności do rozsądnej syntezy i jako taki, 
od dawna wycofany był z obiegu. Nikogo nie 
trzeba było przed owym „Obrazem Literatury 
Polskiej" przestrzegać. 


2 tym większym zdumieniem powitałem 
wznowienie w roku bieżącym tego zwietrza- 
łego wydawnictwa. W dobie szczególnego za- 
potrzebowania na wszelkiego rodzaju pad- 
ręczniki, złakniona ich młodzież rzuci się na 
pewno i na dzieło A. i M. Mazanowskich. 


Może więc owa, dopisana po wojnie przez 
prof. St. Papóego część nmawiająca okres lat 
1918/1947, uzupełnia i wynagradza wszystkie 
znane ogółowi braki wycofanego przed woj- 
ną podręcznika? 

Przejrzałem owe uzupełnienie prof. Papee- 
go bardzo pobieżnie, da szczegółowega ho 
wiem wyłębiania się w jego treść nie mam 
uni powołania, ani fachowych kwalifikacji, 
ani chęci Z powierzchownego nawet rzutu 
oka widać jednak, że praca prof. Papeego. 
poświęcona literaturze współczesnej. niczym 
nie odbija od arcymętnego obrazu literatury 
dawnej, nakreślonego przez A. i M. Maza- 
nowskich. 


Nie ma tam mowy o jakimś logicznym 
układzie treści i omawianych pisa- 
rzy. Nie ma ładu i składu w omówieniu po- 
szczególnych form i zjawisk literackich. Pi- 
sarży określa się tam nie w sposób krytyczny 
lub naukowy, ałe jak na pogawędce u cioci 
na imieninach. 

Otwieram książkę na chybił trafi. Na stro- 
nie 853 czytam o „Mieście Niepokonanym* 
Kazimierza Brandysa: 

„Jest to niby pamiętnik, a raczej hymn." 

Oto profesorska analiza dzieła literackiego! 
Z równą dokładnością mażna by napisać: 
„Jest to niby reportaż, a raczej walczyk-.* 

Czytamy dalej: 

„Brandys unosi się nad ukochanym mia- 
stem i jego ludźmi. Drobne fragmenty ładnie 
splata.” 

Jeżeli słowo „splata* pochodzi od „pleść”, 
ta czyni to raczej profesor Papee. Przychodzi 
mu to o tyle łatwiej niż Brandysowi, o ile 
łatwiej jest pleść przy biurku niż unosząc się 
jednocześnie nad ukochanym miastem i jega 
ludźmi. 

Q Aleksandrze Janta-Połczyńskim czytamy 
na str. 831: 

Jego książka „W głąb ZSRR (1933)" z do- 
tarciem do Uralu, Turkiestanu przynosi nowe 
wrażenia..." 

Czy nie przesada mówić o „dotarriu* tam 
gdzie można łatwo dojechać wygodnym wa- 
gonem sypialnym, a nawet niedatartą „demo- 
kratką" firmy „Chevrolet”?.. 

Na str. 771 dowiadujemy się o cechach 
Adolfa Nowaczyńskiego. Cechuje go wiele 
rzeczy, 

„a przy tym werwa godna zazdrości..." 

Oto naukowa charakterystyka stylu zaiste 
..godna zazdrości. 

Niechlujna korekta kosztownej (1200 zły 
książki doprowadza do potknięć godnych 
a. Pirożyńskiego. Znanego swego czasu publi- 
cystę radzieckiego Karola Radka nazywa au- 
tor na str. 824 — Andrzejem Radkiem. Coś 
tu się pomieszało z Żeromskim. 

Wiecha. o którym każde dziecko wie, że 
ma na imię Stefan, nazywa prof. Papee — 
Stanisławem Wiecheckim i to dwukrotnie, 
na stronach 826 i 286 

Najwybitniejszego poetę omawianego przez 
siebie ol iu nazywa prof. Papee na str. 740 
nazwiskiem Tuwin... 

W jednym jest tylko prof. Papee dokładny. 
Pomijając w całym szeregu wypadków wiele 
istotnych danych tyczących literackiej dzia- 
łalności poszczególnych pisarzy, nie zapo- 
mina nigdy prof. Papee dokładnie wymienić 
stanowiska, jakie dziś dany autor zajmuje w 
administracji państwowej. Z gorliwością i 
dokadnością wzorowego urzędnika informuje 
nas prof Papóe kto z naszych pianrzy jest 
dziś posłem, wiceministrem, prezesem, amba- 
sadórem : Bóg wie czym jeszcze. 

Można by mnożyć w nieskończoność przy- 
taczanie „kwiatków" z owego ogrodu udrę- 
czeń współczesnej literatury. Ale na to trzeba 
by się uważniej wgłębić w omawiany pod- 
ręcznik, trzeba by go przeczytać. A manie cho- 
dzi właśnie o to, aby go nie czytać i nie ku- 
pować — taka jest moja przestroga dla czy- 
telników „Świata Młndych". 

Póki nie ma jeszcze porządnego podręczni- 
ka, nie czytajcie lepiej żadnegn, aby nie za- 
mącić sobie umysłu fałszywym często, A Za- 
wsze chaotycznym „Obrazem literatury pał- 
skiej”. Bo to żaden obraz literatury, Ale jej 
(że zakończę taniutkim kałamburem) obraza... 


JANUSZ MINKIEWICZ 
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SPORT 


Bezkonkurencyjny Joe Louis szuka 
przeciwnika. Champion  murzyński 
chce jeszcze stoczyć dwie walki i 
zejść w pełni sławy z ringu, po je- 
denastu latach królowania w boksie 
(triumfalny marsz króla nokautu roz- 
począł się 26 czerwca 1957 r. na rin- 
gu chicagowskim, kiedy Louis poko- 
hał Jimmy Braddocka). 

Ostatni swój mecz stoczył Louis z 
Billy Connem. Irlandczyk był co 
najmniej o dwie klasy gorszym bok- 
serem. Gwałtowne poszukiwania przez 
menażerów następnego  challangera 
dla Louisa zakończyły się właściwie 
fiaskiem. Faktem jest, że w chwili 
obecnej, nie ma 'na całym świecie 
boksera, który mógłby się przeciw- 
stawić w jakiś „przyzwoity* sposób 
mistrzowi świata. Przez pewien czas 
sądzono, że godnymi przeciwnikami 
dla mistrza są Tami Mauriello i Joe 
Baksi.  Mauriello rozwiał jednak 
szybko mit o sobie. W meczu, któ- 
ry miał decydujące znaczenie dla ka- 
riery Maurieu, spod się Gn z ml- 
strzem świata wagi półciężkiej Gus 
Leżnevichem L.. przegrał zdecydowa- 
nie. 

Joe Pakmi udał się natomiast na 
furnee pa Europie. Menażerowie je- 
Ka postanowili bowiem, aby słabe" 
rlngi europejskie dostarezyły odpo- 
wiedniej reklamy przyszłemu prze- 
clwnikowi Loulsa. Pierwnzy mecz 
Baks stoczył w Londynie | zprawił 
mistrzowi Europy Anglikowi Bruce 
Woodcockowi niezłe lanie. W EE 
rundzie. Anglik zastał wyliczony |.. 


polechał da szpitala ze złamaną szezę- 
ką. Drugi mecz miał miejsce w 


Redaguje: 3. Jabrzemski 


Sztokholmie. Po dziesięciu rundach 
zwyciężył na punkty... Szwed Tand- 
berg. Amerykanie zaczęli gwaltownie 


panie Ma Lee 
1818—1925 

isa. Podobno zapropanowano mecz 1928 —1928 

Tandbergowi, ale Szwed woli pocze- 1929 


kać jeszcze c najmniej rok. 1930—1031 

W rezultacie dojdzie do spotkania 
* tycut mistrza swiata nomieazi %w% 
ma Murzynami. bowiem Louis zde- 
cydował się stanąć w ringu przeciw- 
ko czarnemu $2-letniemu Joe Walent- 
lowi ze stanu New Yersey. Macz ma 
się adhyć s grudnie rb.. 
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„SEZON MOTOROWY DOBIEGA KOŃCA. 


Start wyścigu o wielką nagrodę Lozanny: Vimilis (14) z prawej, Villorest 
z Italii, zwycięzca (4), Sommer (2) 1 Chiron (10) 


jesień już jest w pełni... Automo- 
billści '1 „motocykliści kończą zwoje 
raidy 1 igi, ać 
do wiosny, 

kil 


a że, zimowych, 
projektowanych, _jak ki 


12 


Zamykamy sezon motocyklowy, pa- 
miętając o sześciodniówce w Czecho- 
słowacji,  sześciodniówce, będącej 
startem międzynarodowym polskich 
motocyklistów po wojnie, startem 
madzwyczaj udanym, wprowadzają- 
cych nas na dobrą pozycję w świecie 
motorowym. 


Cwirzenie trudne: warto jednak 
się potrudzić, zapewnia ono równo- 
wagę ciała i harmonię w ruchach. 

Drugie ćwiczenie — to klikuminu- 
lawy spacer po pokoju z książką na 
głowie. Koblety Wschodu mają pięle- 
ne ruchy drięki temu, że noszą dzba- 
ny z wodą na głowie. My dzhana nie 
zaryzykujemy, a jeśli gruby tom 
encyklopedli spadnie nam niechcący 
1 głowy, na to... dziury w niebie nie 
będzie! Czegóż mię zresztą nie robi 
w imię urody I dobrej Hnlir77.. 


RENUMERATA: 
WARSZAWA SMOLNA 18. 


LEK 


Godzina gimnastyki — to najprzy- 
iemnlejsza „lekcja'* w szkole. Można 
wtedy wyładować nadmiar kiplącej, 
młodzieńczej energii — 1! nie trząt 
się ze strachu, że się „nie nie umie" 
1 będzie dwója... 

Cóż, kiedy po normalnej lekcji w 
szkole — tylka jednostki a szczegól 
nych zamiłowaniach sportowych ży- 
wią niezmieniony zapał do gimnasty- 
ki w życiu codziennym. Przeciętny 
ogół młodzieży szysko zapomina o 
kanłeczności — stałego wyrabiania 
sprawności tlzycznej —  zwinazcza 
dziewczęta grzeszą lenistwem w tym 
ankresie. Dziś, jutro, pojutrze — 
mijają dnie 1 tygodnie, potem to 1 


NAJPRZYJEMNIEJSZA 


CIA 


awa ćwiczenie wydaje się już zbyt 
męczące | trudne, bo wyszło się z 
wprawy, Jeszcze później — przyby- 
wa nam troszeczkę” na wadze, więc 
tym bardziej nie chce się rusrać.., 
1 tak ze smukłej, cienkiej w talil jak 
«a, wysportowanej 15-latki wyrasta 
26-1etnia młoda, ociężała 1 niezgrabna 
w ruchach zamaszysta „baba”. 

Nasze czytelniczki pragną Z pewno- 
ścią być smukłe 1 wlotkie, bez wzglę- 
du na to, czy mają 16 czy 25 lat. 
Wobec tego już zaraz, od dziś, po- 
kwięcamy codziennie 10 minut na 
gimnastykę... 

Oto klika najpożyteczniejszych dla 
harmonijnego zczwoju cinłn ćwiczeń; 


DŁUŻSZE SUKIENKI 


Najbardziej 
przynosi nam moda obecna — jest zmiana 
obowiązującej długości sukienek. Krótkie su- 
kienki, odsłaniające kolana, tak wygodne i.. 
ekonomiczne, jeśli chodzi o wykorzystanie 
materiału — są niemodne! 

Właścicielki zgrabnych nóg wzdychają żŻa- 
łośnie, podłotki i młode dziewczęta buntują 
się. Jak my będziemy wyglądały? 

'Na pociechę trzeba sobie powiedzieć jedno: 
» że — po pierwsze — nowa moda zawsze wy- 
daje się nam nie do przyjęcia, dopóki.. się z nią nie oswoimy; po 


„rewolucyjną* zmianą, jaką 


drugie — nikt nam nie każe stosować się da niej niewolniczo: w prak- 
tycznym, codziennym życiu zwykle stosujemy się raczej do ogólnej 
tendencji, zasadniczych linii — odrzucając wszelkie ekscentryczna 


wyskoki. 


Nikt nam nie każe nosić sukien nieomal „do pięt", jak chcą twórcy 
nowej mody. Jednakże kolana muszą być rozsądnie zakryte — to mi- 
nimum obowiązuje i z tą zasadą przynajmniej musimy się pogodzić... 

a. 
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FANTAZJA KRZYŻÓWKOWA 
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W powyższą figurę nałeży wpisać kolejno 24 wyrazów o podanym znaczeniu 
* ten sposób, aby wspólne głoski krzyżujących się wyrazów, czytane poziomo. 
Girv nam rozwiazan. 

Znaczenie wyrazów: 1. Karta porztowa; 2. Jeden z twórców palaklej muzyki 
symtomicznej; 1. Wysoka czapka śpiczasta; 4. Wleś położona wzdłuż drogi luh 
raki; 5. Ryba morzku, pirat dużych rzek; (o 6): $. Sojuzz; 7. Ciężki smutek, 
zgryzota; 8. Kolonisła; 1. Pieźnierz litewski za eżazów pogańskich; 14. Budowni- 
czy pomp | turbin wodnych; 11. Środek leczniczy, pobudzający funkcje wydziel- 
cze organów: 12. Rzadkość, osobliwość; IA, Metal żrebrzysty trudna topliwy; 
m. Dochód z nieruchomości; 15. Przymuzowe odosobnienie ozób, przybyłych 
x miejscowożci nawiedzonej epidemią; 18. Ciało ustawodawcze; 11. Członek 
piły zbrojnej: 18. Rodzaj obuwia; 19. Rośliny amarylkowate o białych lub 
żółtych kwiatach kwftnących na wiosnę; %. Sprężynowe mechanizmy, łago- 
gzące watrząźnienia pojazdów. 


Erazm Grójaacki — Warszawa 


LOGOGRYF 


Do podanych kólek wspisać pionowo 26 wyrazów siaścialiterowych o poda- 
mym żnaczeniu. Czwarte liery tych wyrazów, czytane pozloma, dadzą raz- 
wiązanie. 

Znaczenie wyratów: 1. Saak moriki; 2. Odruch spotykany przy podawaniu 
ręki; 1. Podstawa, fundament; 4. Róg slońca; B. Roślina tatrzańska; 4. Miasto 
nami Prneną; 7. Duchoway stopniem niższy od kapłana; £. Jezioro na Wileń- 
je. Miasto nad wisłą; 11. Występ w murze, 
B : M. Miasto w waj. śląsko- 
dątrownkim; 18. Piak śpiewający; 16. Jeden z miesięcy; 17. Rodzaj utworu 
Uterackiego; Ja. Samiec pazczół; 14. Tubylcze wojska w afrykańskich kolo- 
niach; ża Stopień podariceriki w marynarre; 11. Rodzaj lodzi; 24. Górne roz- 
maięzienie drzewa: 23. Miasto nad Niemnem; M. Czynny stan majątku; 2. Spo- 
sób wiania; 26. Pokrowiec, futeral. 
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LITERACKA ROZSYPANKA 


2 podanych sylab ułożyć 13 wyrzzów © podanym znaczeniu, a następnie 
+ początkowych liter tych wyrazów ułożyć rozwiązanie. 

a - 4 - cy - da - der - dlon - do - ga - he -i- is - ka - kaan - le - Je 

Ma - MA - ME - DA - Da - nel - Die - niel - © - 6 - rek - ro - ty - rze - ski 

xzko - ta - ty - wa - za - zan 

Znaczenie wyrazów: 1. Przyjaciel A. Mickiewicza; £ Utwór Z. Krasińskiego: 
1. imię hohstera powieści „Dewajtix”; 4, Tytul, « zarazem bohaterka noweli 
B. Prusa; £ Ona była przyczyną wojny trojańskiej; 6. Autorka „Nad Niem- 
nara"; 7. Siostra Antygony: £ Imię zzermierza pozytywizmu polskiego; 3. Jeden 
z poetów tzw. ,„,Trójłi ukraińskiej”; 14. Imię żony J. Kochanowakiego: 11. Pzeu- 
donim autorki „Panienka x Okienka"; 11. Udramatyzowana sielanka F. Knia- 
śnina: 13. Imię bohaterki „W pustyni ! w puszczy”. KET: 


1a. Szyha ozdobna; 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Oprócz 
autorski". Wszysny 

madsylać zadania własnego układu, 
przy czym zaznaczamy, że wszełkie 
rysunki winny być wykonane tuszem 
na blałym (niekrałkowanym) papie- 
rze 1 w mlarę możności ozdobione. 


Czytelnicy mogą 


Autorzy dwóch najlepszych (wakaza- 
mych przez Czytelników) zadań w da- 
nym miesiącu zostaną nagrodzeni. 
Mozwiązanie zadać » mru Z-go 
4REWUŚ: Piękny przykład cuda 
KKZYZÓWKA. Poziomo: pilot, zze- 


1x, Ares, alka, Sawa, nerw, zbada, 
biwak, Azmyk, kir, matoł, zeter, Na- 


tal, Abel, Nero, Lran, Ikar, Kanot, 
Kaaba 

Flonowe: Pama,  asaul, Bari 
(szpak), Ebro, iswa, team, osadz, 


Melno. Ankar, nit, Ryron, zanik, ła- 
Sla, elew, teka, ikra, Arab, kawka, 
Flora. 

CZY JUŻ WIESZ? 1) Słowo „aren- 
da" w„dzierżamę" wzęiędnie 
miaynk, karczmę". 3) Young Men 
Christian Aszociation czyli Chrześci- 
isńskie Stowarzyszenie Młodych Lu- 
dzi. 3) Republika San Domingo znaj- 
duje się we wschodniej części wyspy 
Halt w archipelagu Wielkie Antyle 
(Ameryka środkowa). 


„Debre rozwiąranie.znru 12-gonade- 
sta. 

3-ch zadań: Adamski M. Baczyński 
€.. Cysewski H.. Juska D., Konopiń- 
ski L., Rybczyński Z. Wenderski Z., 
wiśniewski T. — Poznań. Elsner J.. 
mgr Kljak E, Orzechowski T., Ratu- 
słóski C. Rzeszotkówna A., Turek J. 
— Kraków; Jakubiec H., Kasprzystok 
1. Kasprzygiak S.. Sławiński R. To- 
zmarzewski T. — zamość; Grójnacki 
E.. Włlanowika H., Woł W 
— Warmawa; Komallek J.. Zahorow- 
ski C., Żurawski Z. — Chenmża; Pój- 
ci S. .Janba", Kosma H., Paku- 
lanka "J. — Szoplenicz: Miodzianko 
T., In4. Paneczko Ł. — Wrocław; Ma- 
jewzki T.. Węgrzyn B. — Sosnowiec; 
Janaszkiewicz J., Kozerawska Ń. — 
Łdcś; Nowakowska H., Szalczon T. 
— eruń; Ciszkiewirz J.. Fal J. 
Sopot; Cłezielska L. Nyka T. — Bar- 
glu; Bajnńska M. — Grodzisk Wikp.. 


Bara EH. — Stemianowice, Grochow- 
aki w. — Kielce, Kluczek W. — Wła- 
chy, Krauzewicz K. — Swoszowice, 


Kreja B. — Starogard, Kujawski — 
Nowy Tomyśl, Murkociński 
zzów, Nowak T. — Dąbro 


. — Gdańsk, Wysocki Ś. — 

Starachowice, Ulatowski J. — Poddę- 

„blee, Wiiniewika A. — Leszno, Zwol- 
ski Z. — Pabianice, Salska M. — Ka- 
EJ 


Poznań; Nowy T., Ple- 

Grochowski L., 
par. Żywicki M. — Warszawa; Cyn- 
ker S.. Spychalska Z. — Łódź; Koaiń- 
ski M, Wolski J, — Gradxlądz; Gru- 
szeeka H.. Makarewicz K. — Obory; 
mgr Grzyb A., Pantofilńzka S. — Ży- 
wiec; Dondelewski E. Wojnakowzki 
2. — Bydgoszcz; Abratowska 1. 
— _Ghntk M.  Borowiakówna M. 
ru yłomakawice. Buięra Z. —-. Bo- 
Jee Kuj., Duszyk Z. — Dąbrowa Nar., 
Fischbach Z. — Września, Handke S. 
— Biechowo, lakubowski I. — Leg- 
. — Jarocin, Kiepu- 
— Siemiatycze, Krawczyń- 


ski Z. — Szczakowa, Kreja J. — Sta- 
rogara, Kretkowski F. — Wrocław, 
Lembas A. — Śledziejowice, Mendel 
2. — Sosnowiec, Raehalski M — Czę- 
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Warszawa ur. | 4252 
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RED. A. NOWAKOWSKI 


Nowakowicz J. — Blała Podl., Orłow- 
ski T. — Publanice, Piechaczek L. — 
Kościan, Sochacki "7. Ostrowiec 
Św. Świechowaki M. Przedmie- 
ście Bliższe, Waller BR, — Warszawa, 
Szuta I. — Jaworzno. 


Nagrody otrzymają: 

1. Nowy Tadeusz Wrocław, ul. Re- 
nedyktyńska Ji m. '4 — album de 
fotografii. 

2. Rachalski Marian — Częstochowa, 
nl Kościuszki 14a — książkę J. D. 
Para „Manhzttan Transfer", 

13 Krawrzyśski Zbigniew — Szrzako- 
wą, ul. Jagiellońska 15 — książką 
J. Mortona „iInkluzawe wiano”, 
Nagrody książkowe ofiarowała Spól- 

dzielnia Wydawnicza „Ksiażka”. 

Uwaza Szaradaiicj) 
we <kakiiaj piwa wawwwi 

sesją tuiaąai Femi Kluk tasę. 

usóry gwiewwi wok im sie 
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Wysaki K. — Wmrukowie Woę- 
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„PRASA' 
Warszawi: Smołna 13 
od godz 10 kj 

225 z przesyłka da dom 
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STANISŁAW JERZY LEC 


Z NOTATNIKA FRASZKOPISA 


Notatnik fraszkopica 
Ma dwa węzły na krawacie. 
Znam to. Fraszka na warsztacie. 


Paradoks 


Ta jedno z moich smutnych zdań 
PaseB x naszej czlowieczej matni: 
Dzisiaj nikt już z Piłatów by nie szydził Dlaczego niestety ostatni drań 
więcej, nie jest niestety 


"Tacy choriaż po zbrodniach myją sobie ręce. draniem astatnim? 


Vietnam. 


„Przyjdą po wojnie formy rządów nowe”, 
Vietnamczyk kiedyś przy zdaniu tym trwał 
„Wolność i równość, dałbym na ta głowę." 
1 dał 


FRANCJĘ KU „LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI 
SA 


"Taka to zwykle Anglil toaleta bywa — 
'We wszystkim ręce macza, potem je umywa. 


Tiektócym kupcom 
Gdyby za zdzierstwo i pasek dano komu medal, 
Na pewno by go dostał i... w swym sklepie sprzedał 
I, gdy wszystkim handluje na takich zasadach, 
Sprzedsłby i sumienie. 
-.gdyby je posiadał 


Fłotkacz 


Wciąż wersje puszcza, „łe Indie_", „że Persję..-", 
Właściwie nie wersje już, a dy-wersje 

Napada, uwłacza, urąga, szkaluje, 

A że zburzyć nie może, więc chociaż — opłuje. 


, 
D 
adę rys. E. Lipinski 
) LISTY DO REDAKCJI 
De Szanowny Panie Redaktorze! 
= Redakcji „Świata Modych" Z przykrością dowiedziałem się ze swega 
Referat Wydawniczy Ministerstwa Przemy. wiersza „Powrót" drukowanego w nr 32 
słu 1 Handlu prosi o sprostowanie notatki _ „Świata Młodych", o pewnym nieprzyjemnym 
umieszczonej w nr 33 „Świata Młodych* na swym przeżyciu, którego dalibóg nigdy nie 
i str. 12 pod zdjęciem przedstawiającym wrę- doznałem. Nigdy bowiem nie płukałem wodą 
czenie nagrody przez dyrektora inż. J. Po- ust „aż do smaku mdłości”, Natomiast: 
morskiego. „wodą płukałem usta aż'do smaku milo- 
Napis pod wyżej wymienionym zdjęciem _ dości”. 
| winien brzmieć: Podabnie ostatnie zdanie tego wiersza win- 
„Dyrektor Deparlamentu Kadr Minister- no brzmieć nie: 
stwa Przemysłu i Handlu inż. Jan Pamar- „Dla zlemi, dla chałupy z kłamstwami wal- 
] ski wręcza przedstawicielowi zespołu SPP _ czymy” 
, Nr 1t Zary k- Zeganin nagrodę za ziobycie ale 
I miejsca w rozgrywkach piłki siatkowej." _ „Dla ziemi, dla chałupy z kłamstwami czasu 
$ Kierównike walczymy”. ZI 
Referatu Wydawniczego Pozdrowienia łączę 


(- T. Prekerowa 


£-) Jacek Bocheński 


STARE BYKI 


i RYCZĄCE KROWY 


Ha marginesie ścisłości — słów parę 


Pisma nasze — jak donosi pewien miaro- 
dajny tygodnik — dociera nawet aż do Rruk- 
Beli i jest tam — jeśli nie rozchwytywane —, 
to przynajmniej chętnie, dokładnie czytane. 
Świadczy a tym list, skierowany dn._ redak- 


cji „Przekroju” przez p. Antoniego Mariano- 
wicza z Brukseli, który 29 września br. na- 
tknął się — jak pisze — na artykuł pt „Bi- 
twa o Brukselę", zamieszczony w haszym 
piśmie. To potknięcie się znalazło swój wy- 
raz w krytyce tego artykuhi (co jest zawsze 
mile widziane) i skłoniła p. Marianowicza do 
złożenia przysięgi (c0 zawsze — obowiązuje). 

Pisze więc p. Marianowlcz: 

„Na koniec pragnąłbym w obronie 
z kolel brytyjskiej produkcji filmowej, 
zaprotestować przeciw twierdzeniu p. 
Bukowieckiego, że w fllmie „Wielkie 
nadzieje" „w pewnej chtwii w momen- 
cie dramatycznym krowa przematwia do 
dziecka” co daje podobna „tnstrząsają- 
cy" efekt i przynosi zaszczyt reżysero- 
wi W związku z powyższym stwier- 
dzam pod przysięgą, że w filmie Davida 
Leay'a nie zabierają głosu ani krotwy, 
ani Żadne inne bydlęta, o co zresztą 
nie podobna żywić do reżysera więk- 
szej urazy.” 

Przyznajemy lojalnie, że nie mieliśmy 
„Wielkich nadziei”, czy kierownik naszego 
działu filmowego p. L. Bukowiecki znajdzie 
adpawiednie argumenty na odparcie tak pa- 
ważnego zarzutu. Mówiły krowy czy nie mó- 
wiły? Od tego zależała cała przyszłość na- 
szego działu filmowego. I nie tylko tega dzia- 
łu P. Marianowicz bowiem zwrócił się do. 
redaktora „Przekroju* ze słuszną preiensją, 

po co p. Bukotwiecki przy dość znatz- 
nym niebezpieczeństwie zdemaskowania 
napisał całą tę nieprawdziwą historię, 
zamieszczając ją na domiar złegn na 
łamach pisma młodzieżowego, gdzie 
szczególnie obowiązywać powinna su- 
mienność informacji. 

Tego wstydu naturalnie nie mogliśmy już 
znieść. Natychmiast ruszył telegram da 


Łodzi. 

Łódz redakcja „Filmu” 
prosimy natychmiast odpowiedź stap mó- 
wiły krowy czy nie stop 

Redakcja „Świat Młodych” 
Warszawa 
Odpowiedź nadeszła — jak to zwykle bywa 
z pocztą — w parę tygodni później, ale na 
łamach „Przekroju”, znów w farmie listu da 
redakcji. Okazuje się, że nasz kierownik dzia- 
łu filmowego, chociaż nie był w Brukseli, 
orientuje się lepiej od p. Marianowicza, który 
był w Brukseli. Na poparcie słuszności swych 
słów, podaje fragment scenariusza: 
Pip biegnie przez łąkę. Krowy 
(zbliżenie głów) 
GŁOS SUMIENIA: Jesteś złodziejem 
Pip, zostaniesz skazany na galery. 
PIERWSZA KROWA: Chłopiec z cu- 
dzą wódką. 
DRUGA KROWA: Chłopiec z czylmó 
pilnikiem. 


TRZECIA KROWA: Chłopiec z cu- 


dzym wieprzowym pasztetem. 
CZWARTA KROWA: Zatrzymać gol 
BYK: Jak się masz złodzieju? 
A więc — jednak krowy ryczały.. — — — 
(em-en) 


